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O G Ó LN Y RZUT O K A .

Z upadkiem ostatnich k ra jow ych  przedsięw zięć , R e­
dakcja O rła B iałego  z g łę b ia ją c  c a łą  przep aść narodo­
w ego położen ia  nie co fn ęła  się w obow iązku  noweg® 
p o w o ła n ia ; przy jęła  z rezignacją, gorycz i trudności 
stanowiska, pośw ięciła  się nie bez odw agi ratunkowi 
spsowanej i zagrożonej spraw y. Spokojna myśl narodo­
w ej jed n ości, wytknięta droga do połączenia s ił i przed­
s ięw zięć kra jow ych  w  jędrną i porządną ca łość  ; nie 
w ystarczała ju ż w  śród gorących  okoliczności, upadała 
przed wypadkami zryw ającem i całą  osnow ę d ługich  i 
cierpliw ych  u siłow ań . Prosim y czyteln ików  naszych o 
zw rócenie myśli do ow ej smutnej epoki. Niech sobie 
przypom ną pow szechne przerażenie, o s łu p ia łość , zw ąt­
pienie, jakiem i tu łacka społeczn ość dotlenioną została. 
Niech raz jeszcze  w yobrażą sobie odm ęt w zburzonych  
nam iętności, gdy duch partji i stronnictw  na chw ilę za­
m ilk ły , z upadkiem  spraw y o ży w a ł się wrzaskiem  w za­
jem nych klątw  i oskarżeń, szukając na zgliszczach i p o ­
piołach  narodu podnosić jed yn ie  s ław ę w łasnego 
stronnictwa, lub pow iększać zbłąkaną liczbę zw olenni­
ków  w łasnej koterji. Odświeżam y rozm yśln ie gorzką 
pam ięć dla sław y tułactwa p o lsk ie g o ; Czytelnicy b o ­
w iem  znajdą w niej usprawiedliwienia usilności naszych 
przed upadkiem spraw y, rów nież jak i dążność R edak- 
cjb  gdy sprawa O jczyzny na hak szpetnych namiętności 
w ystaw iona, w ym agała spiesznego i stanow czego po­
stanowienia.

Przeciw nicy nasi w szelk iego koloru  i odcienia, zw o­
lennicy nawet jednych z nami p o jęć  i usiłow ań, zarzu­
cają nam cierpkość i drażliw ość pióra, gw a łtow n ość i 
bunzliwość w  ocenianiu .spraw  i w ypadków , w obejściu  
się nawet z ludźm i na k tófych  cięży odpow iedzialność 
obecnych  klęsk O jczyzn y . Ztąd też dotknięte do żyw ego 
sumienie w in ow ajców  odzyw a się z przekąsem , lub pod­
stępną i ledw ie tajoną nienawiścią; ze strony nawet przyja­
c ió ł  naszych życzenia i zachęty iżbyśmy z tonu spraw ie­
dliwego oburzenia spuścili, um ysł nasz w ięcej ku uczu - 
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ciom  łagodności i pojednania skłaniali. Nie jesteśm y do 
takiego stopnia zapamiętali, ani tyle dla obow iązków  
przyzw oitości, um iarkowania, i godności osobistej o b o - 
jętnem i; iżby w ołan ia  b ra ci, sarkania nawet przeciw ni­
ków  m o g ły  n iezw racać naszej uwagi. Nie zapom inam y 
w  żadnem po łożen iu , w najgorszych nawet pr zygodach, 
w ysokiego uczucia m iłośc i i braterstwa, przez które 
ciężkie nawet w iny i zboczenia w ydziera ją  z serca m i­
m owolną litość i przebaczenie. Są wszakże chw ile i zda- 
rzęnia w których  najm niejsza łagod n ość jest s łabością , 
litość i przebaczenie za w spólu ictw o w zbrodni i n iego- 
dziw ości m oże słusznie b yć poczytanym . P odobnego 
posądzenia żaden prawy cz ło w ie k  O jczyźn ie sw ojej po­
św ięcający posłu g i, nie przyjm ie na się bezk arn ie ; a 
cóż pow iedzieć o piśmie publicznem , które samym ju ż 
obow iązkiem  kierunku dla publicznej myśli zw iązane, 
politykę sw oją winne kierow ać scisłym  rozum em , o ce ­
nieniem spraw i w ypadków , nieugiętym  sądem i bez­
względną spraw iedliw ością.

D łu go  w  pam ięci każdego z tu łaczy  tk w ić będzie 
owa chwila w  której dow iadując się o  ostatniem powsta­
niu Narodu, ledw ie niejednocześnie odbiera ł w iado­
m ość o  ża łośnym  i przerażającym  jeg o  upadku. W  p o- 
litycznejnarodów  działalności, ilek roć rozum  mass pod­
noszących ciężar jakiego przedsięw zięcia, nic wystarcza 
w ysokości obow iązków  i pow oła n ia ; instynkt i pospolite 
sumienie wskazują w  niebezpieczeństwie środki ratun­
ku, i z upadkiem  przyczynę z łe g o  i źród ło  doznanych 
nieszczęść. Ten instynkt nieledw ie pow iem y przeczu cie , 
ob ja w ił się wyraźnie z w iadom ością o powstaniu K rako­
wa. Ztąd i pow oływ an ie  się w z a jf^ k e  w E m igracji do
jedności i p o łączonego p o ś w ię c e m ^ ^ g W a ło  się z serca 
i jednom yślnie. P ostanow ien ia^y ły  ^ m i e ,  szlachę£ 
z prostej ludow ej polityki W ftiły $ a | ą < ^ ii Wyzs 
potrójnego w roga, ledwie.vsciSn|pjfytttY połąbZótiyin 
w szelkich s ił szeregiem , n aród 4 M vjtQ < ^ g ł ja k ik o M ^ k ' 
opór . W szakże zbyt póŹRęJupąhnjj^fme się | iĆ ^ d ło  
przynieść spodziew anego ow ocu , SwiadomosY 
chanych klęsk  kra jow ych , z upadkiem Krakowi
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s iliły  i sparaliżow ały zbawienne postanowienie. R ozp u ­
sta przedsiębiorców  w racających  z nieszczęsnej wypra­
w y , d op e łn iła  odm ętu i rozprzężenia wszelkich z d r o ­
w ych  p o jęć  i obyw atelskiej sum ienności. Dziś jeszcze ze 
wstrętem wspom inam y epokę w  której Centralizacja p o­
litycznym  zbiegostw em  oszpecona, w racała do siedliska 
sw ojego, g łoszą c tryum f z roztoczonej k rw i narodu, i 
piętno w łasnej n iesław y kryjąc szpargałem  p od rzu co­
nego przez się manifestu. Rzesza oszukanych i podurzo- 
nych zw olen n ików  poklaskiw ała podejrzanym  zasłu ­
gom , manifest w yn osiła  za g o d ło  narodow ych  świętości.
I jakże m og ło  być inaczej, gdy w śród  trw ogi z tylu nie­
szczęść ,d ooszustw a  i obłąkania u m ysłów  przyczyniały  
się rozm yślnie sameż w yżniki em igracijne— człon k ow ie  
K om itetów , T ow a rzystw , zgoła  rozmaita starszyzna.

Ludzie co  w  ważnej chwili powstania potracili g ło w y , 
n ied o łęztw o  sw oje w ca łe j objaw ili nagości, zmuszeni 
byli chw ycić się środ k ów  nikczem nej polityk i; rozgrze­
szeniem  w yżn ików  Centralizacji — zakryw ać w łasne 
zbiegostw o i zaw ód pow ierzonego urzędu . W  dziejach 
T u łactw a naszego pamiętną zostanie ta pogrobow a sty­
pa, ow e przym ierza i soiusze stronnictw  dem okraty­
czn ych , napiętnowane nieszczerością, tające pod hasłem 
ludow ej jedności brudne nam iętności pokaleczonej am­
bicji i przyczajonej zawiści.

W  odm ęcie rozpaczy , zwątpienia, zm ieszanych pojęć 
i w yobrażeń, gdzie b y ł ratunek narodow ego bezpieczeń­
stwa, gdzie środek i stanow isko, dla pokrzepienia znę­
kanej myśli, dla podniesienia upadającego m ęstw a? Na­
czeln icy  stronnictw , z pogardą obow iązku  spisywali 
w zajem ne m iędzy sobą k on trak ta ; sprawę Tułactw a i 
Narodu puścili na hazard ślepego losu i niepew nego prze­
znaczenia. P rzyp ad ł w ięc na ludzi dobrej w oli, do w ła ­
dzy  n iepochopnych, lecz  w  z łe j przygodzie um iejących 
zachow ać nieugięty charakter; obow iązek  dźwignienia 
publicznej spraw y, w prow a dzenia je j  na drogę nowych 
przed s ięw zięc i u siłow ań . R ozbitk i w yw rócon ego  przez 
K om itet Z jednoczenia sk up iły  się w  nieliczny szereg. 
Z pośród nich,gm ina Bruxelska podsycona organem Orła 
B iałego  odezw ała  się do T u łactw a , w yzn aczyła  P e łn o ­
m ocn ika , p o w o ła ła  E m igrację do porządku. Poważny 
T yszk iew icz nic o d rzu c ił uciążliw ego i gorzk iego ob o ­
w iązku . W spierany nietłum ną lecz  szczerą  i pośw ięco­
ną gorliw ością  ła m a ł zaw ady, w rodzonym  przym iotem  
pojednaw czego charakteru sk ła n ia ł u m ysły  do zgody, 
do jedności, do w spólnćj pracy nad popraw ą i ratun­
kiem  ojczystej spraw y. —  Lecz cierpkiego poświęcenia 
ow oce , n ieobeszły  się bez w alki, bez d łu g ie j i natarczy­
w ej rozpraw y. Czyste w idoki, zbawienne zachęty, znala­
z ły  w ręcz p rzeciw n ik ów  w Centralizacji pow iększonej 
orszakiem  odslępców  narodow ej w iary. K oniecznym  
b y ło  w ięc  obow iązkiem  w yśw iecić tu łack ię j publiczno­
ści, m ętne w idok i, nieczystą robotę , lichy charakter i 
n ikczem ne postępow anie spraw ców  narodow ej klęski. 
Ta cześć pow inności z natury sw ojej przypadła  na R e­
dakcję O rła B iałego. Dziennik nasz dopełnia  go mimo 
przeciąg czasu bez zm ordow ania, bez zaw odu sumienia, 
w  w yłącznym  w idoku  i pojęciu  zam ierzonego c e lu .— 
P rzy sz ło  mu zerw ać d łu g ie  i zażyłe  stosunki —  zry­
w a ł je w  boleści, lecz z przekonaniem  i uczuciem  w yso­
kiej spraw iedliw ości. P rzy ch od z iło  stawić pod pręgierz 
i smagać spraw ców  upadku narodu, zbiegów  z pola o j­
czystej w alki, prom otorów  nieładu i politycznego szal­
b ierstw a ; i exekucja  gorzka dla serca znalazła  w ykona­
nie, dom ierzała  surow ej lecz zasłużonej kary. W y p a d ło  
nareszcie pou fałym  rodakom , w spóln ikom  jed nych  usi­
ło w a ń  naganić brak m ęztw a, op ieszałość , lub w y g óro ­
wane przesadzenie w  gorliw ości • i s łow a  nasze niem nię 
b y ły  szczere dla p rzy jació ł, jak  surow e na przeciw n ik i. 
Redakcja  uaśza kreśląc dla publiczności tu łack ięj ni­

niejsze pism o, z ręką na sercu w yznać może iż na su­
m ieniu je j nie cięży żaden zarzut, żadna odpow iedzial­
ność z obow iązku. W  burzliw ych zaiste czasach przyję- 
ła  na siebie sam odzielnie i bez żadnej praw ie pom ocy, 
pow inność kierowania myślą narodową ; dziś gdy cie­
mne chm ury znikając rozw idniają pogodniejszy hory­
zont, w oln o jej nie ża łow a ć ciężk iego znoju  —  pocie­
szyć się nawet odetchriieniem po burzliw ćj pracy, lecz 
zawsze charakter nieugiętości zachow ać.

R odacy nasi, bracia i przyjaciele, z różnych stron sk ła ­
niają nas do łagod n ości, zachęcają pism o nasze stroić 
do tonu pojednania i braterstwa. P ojm ujem y ich serca 
w łasnem  sercem , ich życzliw ość naszą życzliw ością  dla 
spraw y. Pocieszającym  bez wątpienia jest w idokiem  ÓW 
pochóp pow szechny, jaki się dziś m iędzy tu łackiem  
obywatelstwem  kojarzy  ku połączen iu  wszelkich u siło ­
wań na k orzyść bezpieczeństw a O jczyzny. M iło jest po­
krzepiać się nadzieją iż zdrow e pojęcia  poczynają brać 
przew agę nad krzyw ą, w yłączną  i wyuzdaną polityką 
stronnictw . Iż  panowanie partji, koterji ustaje, i miejsce 
ich zajm uje T u łactw o Polskie rządzone rozum em , je - 
dnostajnem  spraw y pojęciem . Pociecha i nadzieja rodzą 
się snadnie w sercach rodaków  ożyw ionych  niezaprze­
czoną zapewne życzliw ością , lecz  zw yczajn ie sprawy 
publicznej i tysiącznych jej przeciw ności nie dotyka ją ­
cych . Jest w  naszćm sercu  n ad zie ja , wszakże dotąd 
bez zupełnej jeszcze pociechy. Jest wiara w  s iłę  i 
w ysokie opatrzności przeznaczenie dla Narodu. —  
W ierzym y silnie iż O jczyzna nasza dźwignie się św ie­
tniejszą i potężniejszą niż k iedykolw iek , na pomstę 
krzyw d  sw oich . Ufamy iż polskie T u ła ctw o  znakom icie 
nawet do p rzyszłego  tryum fn O jczyzny przy łoży  się, 
łą czą c pośw ięcone sw oje w idoki, z istotnym interesem 
O jczyzny, i poddając w łasną w olę , pod rozkaz i rozrzą­
dzenie Narodu. Lecz wiara i nadzieja nie stanowia czy­
nu, a czyn  jaki zam ierzam y, Otrzymuje się ledw ie d łii-  
%im znojem , stałą usilnością i nieustanną walką wste­
cznych  lub bez w zględu  naprzód pędzących  um ysłów - 
Za tym ciągnie się jeszcze  d ługim  ogonem  zgraja intry­
gantów , szaleńców  i egoistów . Pow ściągać jednych , po­
pędzać drugich , a bezpieczeństw a i zbawienia sprawy 
surow ie postrzegać, czyliż nie je s t obow iązkiem  stróża 
opinji p u b liczn e j; i dla podobnej pow inności czyliż 
w szelka nieugiętość, przezorność, podejrzliw ość nawet, 
m oże b y ć  zbyteczną.

Szanowni Rodacy I zachęcając nas do w iększej ła go ­
dności i pobłażania, zostawcie przy nas uczucie powiń' 
ności publicznego pism a. W zględn i i pojm ujący sercem 
uczucia w asze, w zyw am y was wzajem nie do ludzkość' 
i braterstwa dla rodaków  naszych, ale lazem  d o  surow e­
go przestrzegania w spólności i jed ności obow iązków  
naszych dla O jczyzn y . Ona dziś szczególnie w  przeraże­
niu i pozryw anych  wątkach w szelkiej towarzyskości, 
wygląda p o  synach sw oich  potuchy i troskliw ości o  w ła'  
sne bezp ieczeństw o. Nie przynośm y je j n ieładu, rozpu­
sty i sw aw oli, zamiast pociechy i pokrzepienia. Dość 
d łu g o  anarchja i rozprzężenie w szelkiego porządku  i j e' 
dnosci, t łu m iły  m iędzy nami uczucie sumienia i powin­
ności. Ostatnie skutki przyn iosły  gorzk ie doświadcze­
nia, z których  nauka niepowinna być straconą. Jeśl* 
nadzieja lepszego porządku rzeczy , dziś w yraźnie obj3' 
wia się, skłania u m ysły  tu łactw a do pociechy i brater­
skich  uczuć, niech się tu łactw o niem i rządzi, i obowią*! 
ki sw oje  dla kraju szczęśliw ie k ieru je. —  D laR edakćl1 
w szakże O rła  Białego  nadzieje nie mogą się policzać $  
skutek i dop ięcie celu . Do nich prowadzi jedynie 
trw a łość , n ieugiętość i sciśłe  postrzeganie szlaków  Pû  
b licznej m oralności. I Redakcja przy nich obstaw ać i f  
T u łactw ie  upom inać się nie przestanie, dopóki n i e z ł ° "  
obow iązk ów  przy jętego  pow ołan ia .
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Na od g łos  poruszeń w państwach w łosk ich , i wies'ci o 
powstaniu w  Kalahrji i S icilji, wielu rodaków naszych 
gotuje się opuścić nabyte stanowisko, wielu nawet m iej­
sce pobytu p orzu c iło , zryw ając się nieść służby i p o - 
tnoc swoją dla w łosk ie j sprawy. —  Odbieraliśm y z tego 
w zględu i dziś jeszcze otrzym ujem y listy z zapytaniem 
jak radzić, jak  znaleść brakujące fundusze, by do m iej­
sca dobrać się ; inni żądają od nas listów rekom endują­
cych , lub pom ocy które m ożność naszą przechodzą. W  
dzisiejszym  stanie rzeczy jedyne wsparcie jak ie m ożem y 
przyn ieść w ędrow nym  rodakom , jest przekonanie' na­
sze, iż niecierpliw ość ich zawczesną, troskliw ość zbyte­
czną, korzyść jaką i  siebie sprawie w łosk ie j ofiarow ać 
spodziewają się, w ielkiej niepewności ulegają. P orusze­
nia i manifestacje w  państwie R zym skiem , Sardyń- 
skiem, w T osk a n ji i innych księstwach, odbyw ają się na 
drodze praw nego upominania się m iejscow ych ludności
0 konstytucijne sw o b o d y ; polegają dotąd na ufności i 
w ierze m ieszkańców  w  panujących, w ich sk łonn ość 
zadość uczynienia m iejscow ym  w ym agalnościom . Zbroj­
ne zapasy i krw aw a walka o których  roją sobie rodacy 
nasi duchem  w ojennym  porwani, nie jest dziś w sercu 
panujących w łosk ich , i sam cgoż nawet narodu ; dla p o ­
lityki zaś europejskich rządów , są w idm em  zagrażają­
cym  pow szechnem u p ok o jow i, i przeto nienawistnym. 
Pod w p ły w em  podobnych  zaprzątnień, gabinet francuz- 
ki ca łe j dok łada usilności by poruszenia w łosk ie  roz­
w ija ły  się na spokojnej d rod ze ; chytra naw et polityka 
dw oru  auslrjackiego, zrazu zaczepna, cofa się w kroku, 
dla obaw y nieprzew idzianych następstw. W  Kalabrji i 
Sycilji zbrojne zaburzenia w y w o ła ły  walkę między 
m ieszkańcam i i rządem . W iadom ości jak ie ztamtąd nas:
dochodzą , z niepew nych źród e ł i rozm aitą skionnos'cią 
nacechow anych, przekonyw ają nas jedyn ie, iż rząd ne<T- 
politariski scis łe  i surow e p rzy ją ł środki dla poskrom ie­
nia pow stańców . K orzyści wszakże o jakich nam don o­
szą przyjazne sprawie w olności dzienniki, bogdajby b y ły  
istotne; nie mniej jednak  przy jm ow ać się pow inny 
przezorn ie i z cierpliw ością. Ostatnie zdarzenia K rako­
w skie i w  G alicji, czy liż nas nie nauczy ły  jak^dalece ży­
czliw ość nie zawsze odpowiada rzeczy w is tośc i— i jak  
często w ypadki najkorzystniej przedstawiane, przyn o­
szą w  końcu smutną pew ność zawodu i n iepow odzenia.

Jeśli rodakom  w ybierającym  się w  podróż, nie stanę­
ły  przed oczym a obow iązki dla sprawy ojczystej którą: 
w części reprezentują, znajom ość zarazem  stanu rzeczy
1 polityki narodu którem u życzą służby sw e p ośw ięc ić ; 
niech przynajm niej przyjm ą w zgląd byle jak i na w łasną 
godność i osobiste bezpieczeństw o. W ych od ziec polski 
ndający się do W ło c h  jako żo łn ierz , w  każdym w ło ­
skiem państwie znajdzie wojska regularne, s łużby u or- 
ganizow ane, stanowiska zajęte. 7, w ysoką nawet zd o l­
nością, bez znajom ości ludzi i język a , bez pola do je j 
rozw in ięcia , bez w ojn y  s łow em , nie trafi stanąć przed 
frontem , m oże nawet i w  szeregu. Udający się ja k o  po­
wstaniec do Kalabrji lub S ycilji, p ozw ólm y  że się prze4 
d a r ł przez gęste kordony i mimo czu jne straże ; pytamy 
jaką pom oc przynieść m oże obcy  i pojedynczy , cu ­
dzoziem iec nieznający ducha i m ow y, bez zasłu ­
żonej ufności i w iary ? Ufamy w  rozsądek i cześć dla s ła ­
w y Em igracji naszej, iż po smutnem świeżem dośw iad­
czeniu  na ojczystej ziem i, żaden z rodaków  nie w ybierze 
się dziś w  charakterze apostoła  zasad sp o łeczn ych , z 
szydną maską opiekuna lu dów , protektora ich w o ln ości1. 
Każdy podobny rzeczn ik , rozpraw ia jący  krzyw ym  i 
n iezrozum iałym  język iem , ry ch ło  w yszed łby  na intri- 
ganta i kuglarza, i w zdrow ym  rozsąilkn ludu, znalazł­

by zasłużoną nagrodę. Z w yrażonych w ięc w zględów  i 
wielu innych materjalnych, których  odgadnienie łatw e 
zostawiamy interesow anym , trudnoby nam znaleść p o ­
w ód jak i do zachęty i otuchy dla w ędrow n ik ów  w ło ­
skich. —  Zawsze zaś przy okoliczności p ow tórzyć nam 
przyjdzie jednostajny żal z poplątanych w yobrażeń, z 
w yw rócon ej w śród T u łactw a w szelkiej politycznej i 
towarzyskiej m oralności. Nie dziw ota iż b łądzące sam o- 
pas stronnictwa, w yrzucają  z siebie b łęd n ych  rycerzy, 
goniących za wiatrem  p łon n ych  i urojonych  nadziei. W  
braku w szelk iego zw iązku i w  śród namiętności do kie­
row nictw a rozm aitych  w ła d z  w  tu łactw ie ; Em igranci 
polscy niepewni, naczelnikom  nieufni, zw ątpiałą  myśl 
dla sprawy w łó cz ą  po dalekich m anow cach i bezdro­
żach. —  Sprawa polska przestaje b y ć  ściśle i w y łączn ie  
obow iązującą, ow szem  obcy  interes jest przedm iotem  
szczególnego zajęcia się i zaprzątnienia. Redakcja Orła  
Białego  zw racając myśl rodaków  do narodow ych o b o ­
w iązków , nie szuka już pretextu z pojedyriczych przy- 
k ła k ó w . W łaśn ie  gdy niniejszem  pismem zatrudnia się, 
dochodzi je j publiczna w iadom ość iż jacyś przedsiębier- 
cy z E m igracji ofiarowali Papieżowi służby 5800 Pola­
k ów , Jaka rozpusta i wzgarda w szelkich u czu ć, w zglę­
du i pow inności m im ow olnie pokryw a tw arz u czciw ego  
cz łow iek a  srom em  i żalem. P rzy sz ło  w ięc na to iż lu­
dzie wyuzdani i m iedziannego cz o ła , pozw alają T u ła c -  
twem polskiem  rozrządzać bez przyzw olen ia, pćd zić  jak 
trzodę baranów w  obce  strony, ob liczać g ło w y  na setki 
i tysiące. I  któż to są ci agenci, z jakiego upoważnienia 
poważają się szafow ać służbą  i pośw ięceniem  rodaków . 
Dla jak ich  to w zględów  Em igracja ma zryw ać osnow ę 
naglących pośw ięceń  dla w łasnej O jczyzn y , i ca ły  czer ­
stwy i zdrow y zasób s ił sw oich, oddaw ać na hazard o d ­
leg ły ch  i n iewyraźnych w id ok ów . Niedawne wieści g ło ­
s iły , iż zbiegi i bankruty Centralizacji w ysłali byli do 
R zym u podobnegoż im zbiega i bankruta w poselstwie. 
T u ła ctw o  zna tych ludzi i ciążącą na nich odpow iedzial­
ność zawodu i n ie s ła w y ; do gorączkow ej i z despero-
wanej ich polityki, żadnej nie przyw iąże w artości___
W szelkie inne T ow arzystw o ch oćb y  ca łą  ludność zapi­
sanych sobie w posłuszeństw o o b lic z y ło , nie dociągnie 
do trzecićj części nawet tych 2800 g łó w  ofiarowanych 
P apieżow i; w skutku zaś na ciężki i gorzk i dla siebie 
zawód b y ło b y  narażonem . Nie rozszerzam y s ie w  sądze­
niu spraw y, która w e w łaściw ym  czasie podejdzie pod 
ścisły i surow y r o z b ió r .— Celem obecnym  dla nas jest 
mieć ostrzeżone T u ła ctw o , zw róconą uwagę braci roda­
k ów  na wspólne obow iązk i dla O jczyzny, rów nie jak  
dla w łasnej godności w  zachowaniu pow ołan ia  sw o je ­
go. Sprawa w łosk a  znajdzie w Em igracji ca łe  bezw ąt- 
pienia w sp ó łczu cie , i w szelkie m ożebne wsparcie, skoro 
przyjm ie wyraźny charakter sprawy w olności, w iążący 
się ściśle z interessem jednostajnie jarzm ionych  naro­
d ów . —  Dotąd niewyraźna je j dążność nie zobow iązu je  
T u łactw a, i w szelkie przedw czesne przedsiębierstwa 
cechują m atactwem , lula grubą nieznajom ością rzeczy . 
Cokolw iek bądź, Em igracja polska ma ztąd jeden  w ię­
cej p rzyk ła d  smutnego położen ia  s w o je g o ; now e 
jeszc?e  dośw iadczenie braku moralnej w ła d z y , któraby 
nastręczające się w ypadki, wspólną radą i wspólnem i 
siłam i k ierow ała  i rządziła . Nad ustaleniem podobnej 
w ła d zy , na podstawie w łaściw ej, pracuje i krząta się 
dziś część T u łactw a , ożywiona lepszą myślą i czystszeni 
pośw ięceniem  dla ojczystej spraw y. U fajm y iż szczere 
postanowienia przyniosą w  krotce  pożądany skutek. Iż 
wspólna usilność, Em igracją Polskę w yrw ie z obecnego 
nieładu, i poniżającą je j godność anarćliji.
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RESZTY PAMIĘTNIKÓW MACIEJA ROGOWSKIEGO 
ROTMISTRZA KONFEDERACJI BARSKIEJ.

W Y D A N E  P R ZE Z

K. GASZYŃSKIEGO. —  PARYŻ 1847.

Z  w ielką skw apliw ością w ziąłem  się do czytania tych pa­
m iętników m ających m alować epokę ludzi (jak m ów i przed­
mowa) z którym i nas ju ż  zapoznał K itowicz, w  części W ybic­
k i, a cokolw iek K arpiński; porów nie z w ydaw cą op łakiw a­
łem  iż początek i koniec tego zabytku poszedł pod placki, a 
że reszta, obejmująca wiele szczegułów  dopełn iających życie 
Pułaskiego, tylko osobliwym  przypadkiem uratowaną została, 
podobnie jak ów  manuskrypt, którym  kozak Krasickiego Faj­
kę zapalał. Przeczytawszy ten wstęp trafnie napisany, przy­
znaję się, że owa postać Pana Rotmistrza Rogowskiego humo­
rystycznie skreślona i ca ły  ów  przypadek z manuskryptem, 
w y d a ły  mi się cokolw iek za rom ansowe, a raczej, w zbudziły 
podejrzenie że szanowny W ydaw ca a pan Rogowski jest je ­
dną i tą samą osobą. Nie uprzedzając się jednak czytałem  da­
lej, od  deski do deski, i wyzna ję, że wiara nie ugruntow ała się 
we mnie o autentyczności tych pam iętników. Zaiste nie jest to 
grzech śm iertelny; jeżeli hislorja może s łu żyć za tło  do ro­
mansu, dla czegożby niewolno b y ło  na w zór wierzytelnych 
pam iętników, kom ponować pamiętniki ? Francuzi dali nam źy 
w y  przykład ; podrabianie pam iętników tak w eszło  u nich w 
m odę jak  pisanie rom ansów ; co nie przeszkadza iż pamiętniki 
m argrabiny de Cregui, czytają się jakby ich autor ż y ł  w  po 
śród  czasów i ludzi które op isał. Mimo tego nieradbym aby 
ten towar i u nas się zagęścił, chyba, jeżeli się pojaw i w  p o­
staci pamiętników S op licy ; w  takim razie przestanę protesto­
w ać, gdyż prawda w  nich zawarta jest czystą jak  z łoto , a 
op isy wszędzie są lak wierne, a duch wieku tak schw ycony 
że artysta jeżeli nie patrzał własnem i oczym a, to znał ludzi 
którzy to wszystko żyw em  okiem widzieli, i potrafili opow ie­
dzieć z przyrodzonym  talentem i bez najmniejszej pretensji. — 
Do tego rodzaju w yjątków  liczę jeszcze : Pam iętnik F ranciszki 
K rasińskiej u łożon y  przez Klemętynę Tańskę, która z żyją  
cych św iadków  zebrała dużo szczegułów  m alujących czasy i 
ludzi. Zta.d rzeczy podobne czytamy z upodobaniem, nie gnie­
w am y się na formę zewnętrzną, bo  ta z g ó ry  nas ostrzega, że 
jest utworem artysty. Zupełn ie zaś inaczej ma się z pamiętni­
kami Macieja R ogow skiego, wydaw ca chce w  nas koniecznie 
w m ów ić autentyczność; nigdzie wyobraźni nie pozwala bujać, 
trzyma się w  scisłych  granicach niby wierzytelnego opow ia­
dania; w  stylu przyjm uje niedbałość i rubaszność; ciągle się 
ma na ostrożności, a mimo lego niepodobna mu uw ierzyć aby 
to b y ł  autentyk. Aczkolwiek zapow iedział w  przedm owie że : 
styl tycli pam iętników jest nieco naiw ny, czasam i rubaszny
ale czysty, jasn y i  p ełen  ży c ia   wreszcie w toku pism a coś
barclzo ujmującego i  przypom inającego P am iętn iki P aska! 
jednakże, ktokolwiek tylko obeznał się ze sposobem pisania 
pamięlnikarzy zeszłego wieku, kto przeczytał jed n ą  kartkę 
Paska, ten się na to nie zgodzi, i w łaśnie z samego stylu, który 
jest bardzo dzisiejszym, pom ówi o apokryf. Cóż dopiero, jeże- 
libyśm y zaczęli roztrząsać szczegóły? i zarzucać panu R ogow ­
skiemu, że acz przyjaciel pana Pułaskiego nienajdokładniej b y ł 
oznajom iony z przypadkami jego  życia . Możnaby dowieść 
g dyby  m aterjały b y ły  pod ręką, w ielką liczbę uchybień, a ra- 
czćj zmyśleń. I tak, tylko tern odpierając co pamięć moja za­
trzym ała, muszę wyznać że romans Pułaskiego z Franciszką 
Krasińską, jest czystym w ym ysłem . Najlepiej zajrzyjm y do 
metryk. Pułaski jak sam autor powiada skończył życie w 
1779 r. m ając lat trzydzieści sześć  niespełna. Panna Kra 
sińska poszła za królewicza kurlandzkiego w  1759, w  czasie 
w ojn y  siedmioletniej, wypada zatem że nasz Kazimierz w  chw i 
lach, kiedy panna Franciszka b y ła  starościanką, nie liczy ł 
w ięcej nad lat 15, i rozam orować się nie m óg ł, bo pod ojcam 
Jezuitami nie tak wcześnie rozw ija ły  się sentymenta jak dzi­
siaj. A z resztą, choćby i w  m iodem  sercu Kazimirza obudziło 
się to uczucie, tedy w ątpię aby panna zajęta królewiczem  mia 
ła  to uczucie dzielić, a jeszcze bardziej, aby księżna Kurlandz 
k a w  kilkanaście lat po ślubie, za widzeniem się z Pułaskim 
Dreźnie, miała p iec  raki jak się pan Maciej w yraża. Również 
jest bajką iżby w Księciu Kttrlandzkimmiłość dla żony ostygła

i że jej zaniedbywał dla innych kobiet; wiadom o bow iem , że 
Książe Karol, nieutulony po stracie je j , w  kilka miesięcy 
um arł z żalu. Na zbicie ca łego romansu, (kaprysów serca 
wiem y jak  trudno podciągnąć pod pewne regu ły ) dodać mu­
szę, iż wiem z pewnego źród ła , jako Pułaski kochał się w  
Pani M. Osoba la do późnego wieku przechow yw ała w  sercu 
d rogą  pamięć bohatera K onfederacji; m iała nawet jeg o  mi­
niaturę ........

W  dalszym ciągu wystawia Rogowski przyjazd Pana Kazi­
mirza do Paryża i jego  tam zapoznanie się z Amerykanami. — 
Szczegół ten zda mi się by ć  rów nież podejrzanym —  widzia­
łem  bowiem  kopiję listu Pułaskiego do francuzkiego ministra, 
w  którym  to liście pisanym z Marsylji prosi o pom oc na po­
dróż do Ameryki; z tego bym w n osił że nie jech a ł dalej, lecz 
prosto puścił się z Marsylji; lubo nieśmiem na ten szczegół na- 
slaw aćzbraku  ścisłego dow odu , jednak ca ły  ustęp pobytu 
jego  w  Paryżu potrzebow ałby stwierdzenia w  dow odach ja ­
kie autor zapewne ma pod ręką. T oż samo m ógłbym  zarzu­
cić widzeniu się Pułaskiego z Kościuszką w  Ameryce; w iado­
mo z życia Kościuszki, iż tenże chcąc zobaczyć się ze sw-oim 
rodakiem, pojechał doń,lecz przybył za późno, kiedy ju ż może 
zieloną darnią porosła m ogiła  bohatyra. Nie m iałbym  nic do 
zarzucenia podobnym  fikcjom, i trafnym zbliżeniom , gdyby  ni­
niejsze pamiętniki nie ro śc iły  sobie prawa do w iarogod n ości; 
—  lecz przybierając tę formę ścisłą  i surow ą, zm usiły mię do 
ostrzeżenia ziom ków ; dla tego, aby ktoś piszący dzieje o w o - 
czesne nie udaw ał się do nich jak  do źród ła , ale tylko czytał, 
jako rzecz przyjem nie napisaną, i zawierającą ciekawe szcze­
g ó ły  wyczerpnięle mniej więcej z pamiętników o w ybiciu się 
na niepodległość Zjednoczonych Stanów. Nie ubliżając w ięc w 
niczem ani talentowi pisarskiemu, ani wiadom ościom  jakie na­
grom adził w ydaw ca tych pam iętników, ośm ieliłbym  się zro­
bić uwagę (niestety niew czesną!) że celu sw ego powinien b y ł 
szukać na podw ójnej drodze, albo niechby puszczając wolne 
skrzydła w yobraźni i tw órczości, skreślił b y ł  romans o Pu­
łaskim , albo pilnując się ściśle obow iązków  historyka, zebrał 
rozproszone materjały- i d op ełn ił tych przerw  w dziejach Kon­
federacji, a m ianowicie Pułaskiego, jakich nie dopełn ili ani 
B itow icz, ani W ybicki, ani inni, co mniej w ięcej o Konfedera­
cję Barską zaczepili w  sw ych pamiętnikach. L. S.

—  Tow arzystw o num izm atyczne belgijskie ofiarowa­
no Joachim ow i L elew elow i medal z jeg o  w izerunkiem , 
i z napisem : Les Noumismales d leur illuslre mai Ir c 
Joachim L elew el. N e d Varsovie, 1786.

G dyby pan Lelew el nigdy b y ł  nie z ch o d z ił ze stano­
wiska naukow ego, w ięcej podobnych  zaszczytów  spO' 
tykać by go m o g ło ; lecz nieszczęsna jeg o  gw iazda, k tó ' 
ra zaprow adziła  go na pole polityczne, tyle n ie p ło ' 
dne dla niego i n ieodpow iednie jego charakterow i, a n” 
klórem  traci tylko to, co  na pierw szem  zdobyw a. I dziś, 
na polu politycznem  u trzym yw ać go jeszcze mogliby 
tylko jeg o  n ieprzyjaciele.

—  Na tegorocznej w ystawie P rzem y słów  i Kunsztó^ 
w  B ruxelli, Kommissja trudniąca się śuskrypcją nar<>' 
dow ą, nabyła  u pana F clixa  Jastrzębskiego F ortepi3” 
dębow y, w yrzynany najpiękniejszą snycerską robo1? 
zwaną Bcnaissance. Pan Jastrzębski b y ły  uczeń univver  
sytetu W ileńsk iego, z tamtąd w  powstaniu żo łn ierz  a r  
ły ller ji, w Em igracji od d a ł się nauce w yrobów  fortepj3/  
nów , i dziś przez swą pracę d oszed ł że ryw alizuje z n aJ' 
pierw szym i fabrykantami w Belgji. K ról tutejszy nabf 
także od  niego fortepjan, i m ianow ał go  nadworny1” 
sw ym  fabrykantem.

—  Zm iana adressu. W szelkie listy i przesyłk i do 0>' 
ła B iałego  adressow ać odtąd należy : M r Sarmata,
de la M onlagne, 33 a B ruselles. Listy niefrankowa” 
przyjm ow ane nie są

Adresse : Itf. Sarmata, rue de la Montayne,
a B r u s e l le s .  -
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